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Wstystko dla wszystkich 
bc ie a aaa 


AGiabomości Kraj owe 


Pod Jszło z druku dzieło Ł. Golębiowskiego 
A tytułem: Ubiory w Polsce od najdawniej- 
"dig czasów aĉ do chwil obecnych, z vyciną ar- 
"20wą, w części illuminowaną, wyobrażającą 
wniejsze tych ubiorów zmiany. Jest dona- 
5 Uas Po wszystkich xieęgarniach. Gena exem- 
; "za złotych 8. O wiekszą ilość układy czy- 
orze w drukarni P. Steblera, w domu to- 
Zystwa przyjaciół nauk. 
Aczmarski Łukasz w służbie za parobka u 
ia liasza Wołowskiego zostający, lat przeszło 
pr mający ,. siedząc na wyładowanym wozie, 
Sg nachylenie się tegoż spadł na ziemię, i 
ychmiast Żyć przestał, 
zę: n.) Odpowiedź stoletniemu starcowi na 
typo Jego w jednej 2 gazet. — Wielce mi Mi- 
-. abpa a Bracie! Nota Bene WPana odczyta- 
mik Z7 uwagą a miłością ku W. braterskiéj 
0,7 i Życzymy W. M. zdrowia i..... dobre- 
Wyb wodzenia. Tak jest nie rozumieliśmy ! 
13 „Szcie mi Panie Bracie! Godzina dopićro 
skor południe objaśniła nas, bo w tćj godzinie 
"wi kasze] mnie przestaje dręczyć, czytamy 
RA „Dowiedziałem się tedy, że WMć nie 
munę” iż mieliśmy cztórech Zygmuntów. Zy- 
gust t I stary (choć bez-brodny), Zygmunt Au- 
ad ye wspomnienie narodu, Zygmunt III 
RU Władysław Zygmunt IV (z bródką szwed- 
Tak x hiszpanką), ozdoba Wazów polskich. 
Więc Panie a miły nam Bracie zechcecie 


mi przyznać, że mię pamięć nie mylić... Wasza 
Was zawodzi. Ponieważ WMć mego ukochane- 
go KrólaAugusta Zygmunta łączycie z Szwedem 
Zygmuntem III; tcgo WM darować nie może- 
my, ale że nas WMć za stropnika, jak widać, 
macie; przeto upraszamy WM miłego Pana i 
Brata, abyście raczyli wykazać nam historycznie 
dążność zgubną dla narodu naszego, w jego 
panowaniu. Może WMć gniewa ożenienie jego 
z jedną szlachcianką Polską P. Wszak Panie Bra- 
cie nie gniewałoby Was, żeby Waszą córkę po- 
jal’... ale zapewne obraziłoby Was, jakby mo- 
ją, tak jak Was widzę obraża, że pojął piękną 
Radziwiłownę. Może macie Żal do niego, Że 
był Romantyk? że nie wprowadził klassyczne- 
go zgromadzenia do Polski ?..... Wszakci wasze» 
mu Życzeniu zadosyć uczynił Stefan Batory ? 
ale Panie Bracie daj pokój temu co się stało , 
bo się musiało stać. Co do marzeń WMci mó- 
wimy, kto tak prawi, jak Pan Brat, to się na- 
zywa marzeniem. Na artykuł, który mi WMó 
kazaliście czytać, odpowiadam: skoro gazety 
opłacamy, musiemyć je czytać, ale jakże czy- 
tać, jeźli dostrzegę tłum niewiadomości i zaro- 
zumiałości?.... np. Panie Bracie! prawisz mi: 
"JE przedpokoju... klientów pełno Chrześcjan 
i Zydów. Hebrajski z polskim językiem się 
mięsza, czarne z pod czarnych krymek kiwa- 
ją się bródki. Panie Bracie! u nas mało Ży» 
dów znajdziecie, coby po hebrajsku rozumies 
li, a mnićj coby tym językiem mówili, bo ję+ 
zyk hebrajski jest tylko u żydów językiem li- 
turgicznym, i Żydowi tyle tylko potrzebny 5 
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jak naszemu teologowi. Co do brodek niewie- 
działem dotąd Panie i mily nam Bracie, aby 
te żydzi pod krymkami nosili. - XC Starzec. 

Pod napisem Połska literatura umieściła 
gazeta berlińska następujcy artykuł: 4 Bło- 
gie owoce trwałego pokoju objawiają się we 
wszystkich krajach; rzemiosła, kunszła i nau- 


ki uprawiane są gorliwie, pomnażają pomyśl- 


ność, podwyższają duchowe siły narodów. Je: 
¿li nie możemy ogarnąć wszystkich zjawisk, 
wynikających z tej powszechnie widzialnćj dą- 
Zności, obeznajmy się przynajmnićj z temi które 
najgodniejsze są uwagi obywatela świata. Tu są- 
dzimy, że przedewszystkićm należy wzrok rzu- 
cić na teraźniejszą Polskę. Któregoż kraju 
przeszłość była więcćj zawichrzoną? Kilka 
jasnych miejsc wyjąwszy; wystawiają dzieje Pol- 
ski szereg burz i wojen, które utrzymywały na- 
ród wciągłóm rozdraźnieniu namiętnóćm i by- 
ły na przeszkodzie wykształceniu się ducha 
onego. Z pośród tych zgubnych zarodów -po- 
wstała jednak literatura, bogata w piękne i 
wzniosłe utwory; literatura, która, pomimo że 
zmienne panowania narodowość krajuna niebez- 
pieczeństwo naraziły, zachowała jednak swą 
właściwość i nie wyrzekła się nigdy oryginalne- 
go charakteru Polaków, Żżywości ducha, głę- 
bokości uczucia i niemal fanatycznćj miłości oj- 
cayzny. Po takim narodzie, w uporządkowanym 
stanie spółeczeńskim i pod dobrym rządem, 
można się spodziewać cóś niepospolitego 
i widzimy; Że Polacy usprawiedliwili zupełnie 
te oczekiwania. Powszechnie i dzielnie okazuje 


się tam wszędzie zamiłowanie w cywilizacji i 
naukach; dzieła dobrych pisarzy doczekały się 

o długich czasach nowych wydań. Barbezat 
wydaje w Paryżu Krasiekiego,Gliksberg w War- 
szawie Naruszewicza i innych pisarzy; a no- 
wsze xiążki i pomnażają się iobfitują w wartość. 
Uniwersytet warszawski pięknie zakwitnął; li- 
czba uczniów onego corocznie się pomnaża. 
Towarzystwo warszawskie przyjacioł nauk przy- 
kłada się gorliwie do postępu sztuk i umieję- 
tności, a szkoły dobrze uporządkowane ksztsł- 
cą młodzież pragnącą nauki. 


<ulegly temu losowi, 


Zenergją, wła- 


ściwą Polakowi, łączy się we wszystkich od* $ 
nogach działalności umysłowćj, życie, postęp 
i działanie, zczego przewidywać można pie” 
kną przyszłość. Wszystkie języki słowiańskie 
Żeza granicą mało są wzię* | 
te, może dla tego, Że trudno się ich uczyć; 
może, iż ludy słowiańskie, nie wielezinnem! 
narodami mają stosunków, a zatćm język ich + 
nie słaje się potrzebą dla zagranicznych. () 4 
Niewątpliwie zaś obznajomienie się z literaturą i 
polską przekonałoby zagranicznych, że język 
polski może wyrażać śmiały lot fantazji i być 
jasnym.Dzieła Kochanowskiego,Krasickiego, Nar t 
ruszewicza, Czackiego, Niemcewicza, Mickie* 
wicza i innych, słusznie mogłyby być posta” 
wione obok najpiękniejszych płodów narodów 
ukształconych.,, Autor tego artykułu przy” 
rzeka następnie udzielać czytelnikom szcze” 
gółowych wiadomości o literaturze polskićj 
potóm wylicza z tytułami polskiemi wszyst 
kie perjodyczne pisma naukowe w Warszawie 
wychodzące , wspomina o tłómaczeniach ror 
mansów Vanderfelda, Szokke, Lafontena, Wal- 
terskotta i Kupera, nazywa niewłaściwie Sayl 

Ę 


lera i Getego klassykami, mówiąc że "don 


ich płody znane są w części Polakom, donos 
si, Że Fedon Mendelsona w tłómaczeniu p° i 
skiém przez Tugendholda powszechnie zainte 
resował i że tłómaczenie to było tém trudni 4 
sze, iż literatnra nasza uboga jest w pisma a 
lozoficzne, a pochwaliwszy to tłómaczenie, tak 
dalćj mówi: “< Literatura polska jest także pilnie 
uprawiana za granicą właściwćj Polski. Wilnós 
Lwów, i Kraków miały zawsze szanownych W 
czonych i z miast tych otrzymujemy go nę 
utwory. Zdaje się jakoby w królestwie nie cho 
no przyznawać tym spółbraciom obywatelst kj 
w rzeczy pospolitćj literackićj (**) wszakże Ie". 
duch kastowy może wypływać tylko z mętpe” 


GA najwięcćj dla tego, że Polacy nawet z 
dzoziemcami w kraju zamieszkałymi, jak gdyby 5. 
popisywania się ze znajomością obcych języków” 
wolą w nich niż w polskim języku zmmi rozmaw 
P. R. 
O P. R. 
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go' źródła i nie dzielą go prawdziwie ukształ- 
cd Niemiec nie pyta się, czy ten, lub ów u- 
| ay mieszka w Wejmarze, lub Berlinie; w 
Wszyscy, których 
Aczy węzeł spólnego języka, są narodowo po- 
dzania utwory ich równóm prawem mogą przy- 
uelać do spólnćj literatury. W końcu win- 
PY wspomnieć o walee, która od czasu do- 
ye awnego, pisma polskie mocno zajmuje. 
Eee walka klassyków aromantykami, czyli 
ka J starego z nowóm. Obiedwie strony wal- 
akt w pięknćj sprawie i w każdym razie zy” 
na tém literatura, bo gdzie jest ruch obu- 
GAY, tam jest Życie i płodność.,, Autor koń- 
t M Jczeniem, aby obiedwie strony w sporach 
x © dobro literatury na widoku mając, do 
różę Spólnego celu dążyli zgodnie, jakkolwiek 
jaEMi drogami. 
(A? Wćzor. gieldzie Żądano za listy zastawne 
ga P+ zł. | gr. 93) po 98 zł. 10 gr.; za obli- 
pe udziałowe po 400. 
OAK 
ki Ledóchowski Józef hr. Szambelan, Hotel Lip- 
Obo ożuchowski Fran. b. podpuł. 2232 Karmelicka; 


Dzynarska; Słomiński Ludwik 1064 Kieltz. s 


CS Zrana ciepła stopni 4. — Wczoraj w połud. 7. 
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które +; R à ; 
M tóre wiadomości dotyczące hahdlu solą, drzewem i 
smola na Polesiu. 


we W roku zeszłym ceny soli były tak pomyślne, 
du; „p ólności przynosiły 15 do 23% czystego docho- 
oS wne przyczyny tego są: l. przerwanie w cią- 
tntan S0 lata , kommunikacji z Odessa przez kwa- 
Po w zkąd poszło, że na wszystkich placach na 
kupętnię sól odeska, akermańska i lodowka, prawie 
„© się nie pokazały. 2. wyczerpanie zapasów 
Zupa tykulu, 
i wszy ących solą Wołyń i Podole, czasem nawet 
Zwyjtkie okolice litewskich brzegów Buga, a które 
danie Jnie z Odessy są zasilane ; co powiekszyło żą- 
a Prus na targu pińskim. 3. maly bardzo dowóz 
Taca > gdyż do d. I listopada kolo Jurborga na po- 
hice prz.” ch statkach 192,704 pudów tylko przez gra- 
€prowadzono. 


Ludwik hr. TIT Leszno; Jarosz Karól 2671 


w magazynach konstantynowskich - 


Lecz i w roku zeszłym, cena soli w Pińsku nie za. 
wsze jednakowo była wysoką, dwie są epoki, w któ- 
rych szczególnym odznaczała się wzrostem , to jest 
w sierpniu, gdy doszły listy z Krzemieńczuka, dono- 
szące o naglem na placu tém podyożeniu soli z powo- 
du upewnienia się posiadaczów , że na dlugi czas wol- 
nymi będą od konkurencji soli odeskićj, i w listopadzie, 
kiedy zima nadzwyczajnie wczesna , z jednej strony, 
nie dozwoliła wielu bajdakom dopłynąć do Pińska, 
a zdrugićj, otwierała widoki możności łatwego tran- 
sportu znacznych partji do gubernji grodzieńskiej i 
dalszych okolie. 

Stan ten rzeczy obudził nadzwyczajną czynność 
między pińskiemi kupcami, którzy jędni przed dru- 
gimi w nadziei wielkich zysków , znaczne zakupując 
partje, do tego stopnia podnieśli, cenę, że byl ten 
czas, kiedy zamyślano o sprowadzaniu soli z Wieli- 
czki przez Brody , w przekonaniu, że wysokość ceny 
i tak wielkie koszta, Jakieby to za sobą pociągnąć 
musiało, zdolną będzie pokryć; to jednak nie trwa- 
ło dlugo , wkrótce znowu sól tanićć zaczęla > średnia 
i najtrwalsza cena na placu pińskim była: od 16 do 
20 zł. za wies (to jest 5 pudów). 

Nie pićrwszy to jest p:zykład, tego nienaturalne- 
go ruchu handlu solą na placu pińskim, który nieraz 
pociągnął za sobą upadek nieostrożnych i źle rachu- 
jących spekulantów. y 

Cena soli byla także dość wysoką nad Berezyną, 
w Paryczu i Borysowie równie jak i w Mohylewie , 
zkąd sól rozchodzi się po całćj wschodnićj i półno- 
cnćj części gubernji Mińskićj , i po gubernjach biało- 
ruskich; nie wiadomo jednakże z zupelną pewnością, 
ile czystego przynosiła dochodu; to atoli nie ulega 
wątpliwości, że nigdy nie doszla do tego stopnia jak 
w Pińsku, co, ile się zdaje, ztąd pochodzi, że w 
ciągu roku {829 więcćj daleko w prowadzono soli przez 
Rygę, jak jéj przybyło z Królewca, z portu albo- 
wiem rygskiego 1,389,470 pudów wysłano w glab 
kraju. Sól zaś z tćj przybywająca strony, wchodzi 
w konkurencją z solą znajdującą się na targach, w 
górę Berezynu, Dniepru, a nawet i Soży. 

Co do stanu ceny w roku bieżącym i mogących ' 
się znićj spodzićwać zysków, w chwili obecnćj, tru- 
dno jest jeszcze mićć jakowe pewne zdanie. Zapa- 
sy jej w Mińsku są bardzo małe; bo załedwo do- 
chodzą do 200 wiesów. W doiu 8 kwietnia bajdaki 
wszystkie, .% do Mozyra, włącznie, prócz jednego , 
mającego na sobie 7,000 pudów, który przepędzii 
zimę na Prypeci pod Doroszewiczami były wyłado- 
wane; lecz za Mozyrem, sól na wszystkich prawie 
statkach, przez lody wstrzymanych , jest nietkniętą 
i rachowano, że cala ilość soli Z bajdaków niezdię- 
tćj, wynosiła 80,009 pudów, jest to zatem tylka sió- 
dma część partji przeszłego roku do Pińska dosta- 
wionych. 


r 


( 694 ) 


Cena soli w Krzemieńczuku jest zawsze bar- 
dzo wysoką, bo około 150 do 160 kop. ass, (75 
do 80 gr.)zapud wynoszącą; zapasy na tym pla- 
cu nie są wielkie, ilość czumaków, które prze- 
zimowały na drodze, jest małą. Niedawno 
przedsięwzięte ostrożności kwarantanowe w Se- 
wastopolu, obudzają obawę, czyli nie zostaną 
rozciągnięte i do dalszego Krymu, coby przer< 
wało dowóz soli do Krzemieńczuka. W Odes- 
s'e jest także wielki niedostatek soli, na począ- 
tku marca, płacono po 160 kop. (80 gr.) za pud. 
Owidio-polskie składy wyprożnione: przedsie- 
* biercy miejscowi, żądają od 135 do 140 kop: 
as. (od 67% do 70 gr.) za pud, oddać się mają- 
cyw maju. Lecz nagromadzone zapasy W Aker- 
manie, które na miejscu nie znajdą dostateczne- 
go odbytu, targi albowiem w okolicznych gu- 
bernjach są przesycone solą , dozwalają mićć 
nadzieję, że się jćj cena zniży. 

Smoła jest bardzo ważnym artykułem handlu 
Polesia. W roku przeszłym , większe jeszcze 
jak sól, przynosiła przedsiebiercom zyski: pła- 
cono ją zwykle po Ll do 13 r. s. za beczkę, 
mającą rossyjskićj arszynowćj miary po 18 wier- 
szków w dnach, 22 średnicy w Środku, a 32 
długości, i mieszczącą około 75 wiader. 
Krzemieńczuku, za beczkę taką smoły, brano 
po 18 do 27 r. s. W tym roku na Polesiu, wiel- 
kie jéj partje już są zamówione pocenie 13 do 
15 r. s. na miejscu: niektórzy właściciełe sprze< 
dali znaczną ilość smoły po 15 do 18 r. s. Z 
obowiązkiem dostawienia do Krzemieńczuka , 
albo w razie, gdyby tego nie uskutecznili w ca- 
Yości lub części, zapłacenia kupującemu, za cà- 
łą niedostawioną ilość, po cenie krzemieńczu* 
ckićj. Sprzedający pod temi warunkami, brali 
zwykle na rachunek, z góry, połowę i więcćj 
pieniędzy. Nà 

Drzewo, opałowe zwłaszcza, miało zyskowny 
odbyt, kupowano po 9 do 12 zł. sążeń , celem 
sprzedania w Krzemieńczuku, gdzie od 4 do 5 
r. s. płacili. Na ten rok, w Mozyrskićm , za“ 
kupiona jest znaczna ilość, po tejże cenie. 


W DRUKARNI GAŁĘZOW SKIEGO. KA 


Transport tego towaru uskutecznia się zwykle. 
za pośrednictwem bajdaków , po sól idących: 
Kupcy zParycza nad Berezyną, zakupili w Krze* 
mieńczuku wielką partję kłód sosnowych, tu” 
dzież łat i krokwi, płacąć za pićrwsze po zł. 
15 od sztuki, za drugie po groszy 20 za parę 
to jest za jednę łatę i jednę krokiew razem 
Niektórzy obywatele mieszkający nad Pryp** 
cią, budują barki, mające na targ ten prowa” 
dzić różne drobne wyroby 2 drzewa, które do* 
tąd z górnego tylko Dniepru i Soży dostarczane 


tam były. - 4 
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e i 
Francuz posiadający język polski i upoważnienie A 
od K.R.W.R.i O. P. do dawania lekeji języka fran” 
cuzkiego , ma zaszczyt zawiadomić osohy zy czące 
sobie w krótkim czasie nauczyć się takiego, seg się 
raczyły zgłosić do 3. Magnusa utrzymującego 5 ¿lep 
rycin par ulicy Miodowéj w domn Kronenb:rga- 
teg Potrzebny jest do dzieci na prowincją Guwër 
ner, rodowity Francuz lub Szwajcar. Może się tak” 
że zgłosić i Polak, jeżeli posiada języki, mianow” 
cie francuzki. Wiadomość bliższą w tćj mierze, udzie” 
li szwajcar w hotelu lipskim przy ulicy Bielańskići: 
NA CZAS SEJMU mieszkanie z trzech pok” ) 
jów i kuchni złożone , do najęcia na Podwalu blisko 
Zamku za pomierną cenę. Wiadomość w kanto 
łównym Kurjera Polskiego. A 
Pod Nro 1555 przy ulicy Chmielnćj są letnie pomit’ 
szkania do wynajęcia, to jest dwa pokoje dolne, Z ® 
chnią, stajnią, wozownią, komórką na skład drze R 
Sala na górze z przyległym pokoikiem; kuchnią, 2 8 
tanami w angielskim ogrodzie, i spacerem wolny” 
o ogrodach. Życzący sobie takowe pomieszkaniej 
ażdego czasu obejrzyć może j 0 cenie dowiedzi 
się u rządcy tego domu. — W Warszawie d. 20 kwi” 
tnia 1830 r. — L. Wojde. ć 
Handłujący ogrodnik z Frauendorf, Świćżo przyby, 
ły, poleca się wyborem drzew owocowych, ma G 
zbycie przednie Jablonki, Gruszki, Wiśnie, Sliw 
Ringloty, Brzoskwinie i Morele, tak w wysoki 
drzewach jako i w szpalerach , przedaje oraz W 
rośle w najlepszych gatunkach, Krzaki Porzychg, 
we, Agrestowe i Malinowe ; krzewiny Różane, 05, 
dowe i miesięczne; posinda sto gatunków roślin g4% 
ździkowych , najpiękniejsze Aurykle, Cybule kwie o, 
we świćże, nailepeze nasiona kwiatowe ogro ow 


„ik wszystko po cenie najumiał rd? 
wańszćj odstąpi. Mieszka w hotelu Lipskim N.21 5 
ści tutejszą stolicę.) — 


